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Akcja Katolicka a polityka i sprawy społeczne.
Stosunek  A k c j i  k a to l ick ie j  do p o l i tyk i  czyn­

ne j ,  to zagadn ien ie  bardzo  trudne , k tó rego  nie 
rozw iąże  zby t uproszczone hasło: „apolityczność". 
Zupełna jego  rea l izac ja  oznacza łaby  pozbaw ienie  
A k c j i  K ato lick ie j  wszelkiego w p ły w u  na  sp raw y  
na jw ażn ie jsze ,  a z d ru g ie j  s t ro n y  kon ieczną  jes t  
ścisła izolac ja od poczynań  czysto p a r ty jn y c h .  Na 
tem at te j  t ru d n e j  sp ra w y  ogłasza „Głos Ń a ro d u “ 
n iezw yk le  t ra fn e  rozw iązan ie , k tó re  p o d a je m y  
w  całości.

„K ilkak ro tn ie ,  m ów iąc o A k c ji  K a to l ic k ie j“, 
p rzes trzega ł  O jc iec  św. P ius  XI. ka to lick ie  o rg a ­
n izac je  społeczne i re l ig i jn e  p rzed  u p raw ian iem  
p a r ty jn o -p o l i ty c z n e j  akc ji .  Tam  bowiem , gdzie 
je s t  w ięce j  p a r ty j  po litycznych  roszczących sobie 
p raw o  do rep rezen to w an ia  ka to lików , a k c ja  t a k a  
d op row adz iłaby  do podzia łów  w e w n ą trz  o rg an i­
ka cyj ka to l ick ich  i do n a d u ż y w a n ia  f irm y  k a to ­
licyzm u na  rzecz p ew nych  u g ru p o w a ń  p o l i ty ­
cznych.

Słowa pap iesk ie  n ie  zosta ły  wszędzie n a leży ­
cie zrozum iane, a jego  zalecenia — odpowiednio 
w ykonane . Zrozum iano je  gdz ie indzie j  w  ten  spo­
sób, j a k o b y  odtąd o rgan izac je  ka to l ick ie  n ie  po­
w in n y  za jm ow ać  się żadnem i zagadnieniam i poli- 
tycznem i (działalnością p ań s tw a  i jego  w ładz  n a ­
czelnych, an i  zagadn ien iam i społecznemi praca, 
kap ita ł,  w artość  e tyczna  obecnego u s t ro iu  gospo­
darczego itp.) i j a k o b y  cała „A kcja  Katolicka", do 
k tó re j  te o rgan izac je  sa pow ołane , by ła  a k c ją  czv- 
sto re l ig ijna ,  w ięc w y łą c z n ie ' in d y w id u a ln e  pod ­
n iesienie  re l ig ijn o  - m ora lne  swych cz łonków  m a ­
jące  na  celu.

Jest to poffląd fałszyw y, p rzec iw  k tó re m u  sam 
Pius XI, p a ro k ro tn ie  w ystępow ał. A kcja  K ato li­
cka nie  może być  zwężona i zacieśniona do a k c i i  
w y łączn ie  r e l ig i jn e j .  Jest ona — pisa ł P ius XI. 
w  liście do ka rd .  B er tram a . a p ow tó rzy ł  w  liście 
do P ry m a sa  H iszpan ji-  k a rd .  S egura’ y  Sa.nez z 6. 
11. 1929 r . — także  „ a k c ją  społeczną". Albowiem  
pisał da le j  Pius XI. — m a na. celu „rozszerzenie

K ró les tw a  C h ry s tu sa  P a n a "  n a  w szystk ie  dziedzi­
n y  życia i w szystk ie  te  dz iedz iny  życia  m a odno­
wić w  duchu zasad E w angelji .  Musi w ięc A kc ja  
K ato licka  za jąć  się tak ż e  i sp raw am i polityczne- 
mi, k tó re  — pisze O jc iec  św. — należą  do zadań  
państw a;  ty lk o  w in n a  t rz y m ać  się zdała  od wszel­
kiego ro d za ju  a k c j i  p a r ty jn e j" .

M am y tu  w cale  ja sn e  odróżnien ie  sp raw  po li­
tycznych  od sp raw  pa r ty jn y ch . . .  A k c ja  K ato licka  
w inna  za jm ow ać  się m iędzy  innem i sp raw am i pań- 
stwowemi, p o l i ty czn em i; n ie  może zaś p row adzić  
polityk i p a r ty jn e j .  Na tem  polega ograniczenie , 
k tó rem  ją  obciąża Pius XI.

W  tym 1 w łaśn ie  duchu  w y d a ł  b iskup  L ozanny  
i G enew y, Mgr. Besson, świeżo zarządzenie , k tó re  
zasługu je  na to, b y  j e  tak ż e  i w  Polsce znano. Za­
rządzen ie  o b e jm u je  5 zasad:

1. K ato lick ie  o rgan izac je  n ie  są politycznem i 
o rgan izac jam i i n ie  mogą być  niemi. Nie mogą u- 
p raw ia ć  ż a d n e j  p o l i ty czn e j  p ropagandy . 2. To się 
j e d n a k  nie  odnosi do ka to lick ich  zw iązków  po li­
tycznych  (tj. s tronnictw ), a członkow ie k a to l i ­
ckich organiizacyj mogą, rzecz zrozum iała, do nich 
należeć. 5. C z łonkow ie  ka to lick ich  o rg an iz ac y j  
n ie ty lko  mogą, ale pow inn i  in te resow ać  się za­
gadn ien iam i polityk i.  4. Po trzebne  do A kcji  K a­
to lick ie j  w ychow an ie  musi mieć re l ig i jn e  podsta ­
w y; w inno  jed n a k ż e  obe jm ow ać także  s tu d ju m  
po litycznych  kw esty  j 'i obow iązków  o b y w a te l­
skich. 5. Nie w y s ta rcza  samo ..polityczne" w y ch o ­
w anie . C hcem y, żeby  nasi d iecez jan ie  n ie ty lko  
w yznaw ali  zdrow e zasady  po lityczne  i s ta ra li  się 
o ich p rzep row adzen ie , ale. b y  ponad to  życie swo­
je  całe dostosow yw ali do n a u k i  Kościoła.

P rzy toczy liśm y  te  pięć p u n k tó w  biskupa  ge­
newskiego. pon iew aż  jasno  i w y ra ź n ie  ok reś la ją ,  
co wolno, a czego nie  wolno o rgan izacjom  n a leżą ­
cym do A k c j i  K ato lick ie j.

Zarów no ze słów O jc a  św., j a k  i b isk u p a  Bes- 
sona w yn ika ,  że ka to lick ie  o rgan izac je  n ie  mogą 
p row adz ić  p a r t y j n e j  p ropagandy , t. zn. ośw iet­
lać zagadn ień  politycznych  czy społecznych, z
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p u n k tu  w idzen ia  p ro g ra m u  i dążności poszczegól­
nych  p a r ty j ,  choćby ka to lick ich . Natomia-st m e­
tyl ko m a ją  p raw o, a le  i obow iązek  — stud jow ać  
te  zagadn ien ia  z p n n k tu  w idzenia  zasad i nauk i  
Kościoła katolickiego.

A zatem  nie  p o w in n y  ty ch  zagadn ień  w y k lu ­
czać — ja k  się to często dziś także  w  Polsce dzie­
je  — z p ro g ra m u  sw ych prac . Bardzo to p iękn ie  
i chw alebnie , że nasze ka to lick ie  o rgan izac je  roz­
w i j a j ą  ta k ą  żyw ą  działalność m isy jną .  N areszcie  
zaczynam y  czuć z Kościołem pow szechnym , za­
czynam y  b y ć  ka to likam i,  k tó rz y  p odz ie la ją  tro sk i 
Stolicy  A posto lsk ie j  i p o m a g a ją  j e j  na  rów ni z za­
granicą. Ale sp ra w y  m isy jn e  nie  w y c z e rp u ją  jesz ­
cze treśc i  szerokiego po jęc ia :  ..rozszerzenie k ró le ­
stw a C hrys tu sow ego54. D laczego ta k  mało m ie j ­
sca w  a k c j i  naszych  ka to l ick ich  stow arzyszeń  z a j ­
m u ją  sp ra w y  społeczne i życie społeczne, także  
przecież, j a k  dzik ie  k r a j e  w  A fryce , p o trzeb u ­
jące  św ia tła  r e l ig j i  C h rys tu sow e  j ?

■ P rz eg lą d am y  stale  sp raw ozdan ia  p e w n e j  o r ­
gan izac ji  k a to l ic k ie j  m łodzieży, sp raw ozdan ia  z 
p ra c y  kół po c a łe j  Polsce. Z ubo lew an iem  s tw ie r ­
dzam y  ciągle jed n e  i te  same tem a ty  o b rad  i-re fe ­
rat ów: — m asoner ja ,  żydzi. N ajśw . P a n n a  M arja  
w  poez ti  po lsk ie j,  zasługi Kościoła dla Polski itp. 
Ani iednego r e fe ra tu  o k a to l ic k ie j  teo r j i  państw a 
(źródło w ładzy , w ładza a społeczeństwo, obow ią­
zki obyw ate li  itp), ani jednesro re fe ra tu  z zak resu  
zagadn ień  społecznych (katolicki pog ląd  na w ła ­
sność. k a p i ta ł  i p raca , o rgan izac ja  gospodarcza, 
zawodowa itp.)... T a k a  A kc ja  Katolicka n iezdolna 
je s t  osiągnąć tego celu, k tó ry  Tej Stolica A postol­
ska w yznacza:  — rozszerzenie  k ró les tw a  C h ry s tu ­
sowego w  świecie! P rzyn ieść  zaś może n aw e t  ue- 
w ne  szkody. P rzyzw ycza  ja  bow iem  ludzi do sądze­
nia. że r e l ig ja  n ic  n ie  ma w spólnego z życiem spo- 
łecznem. gospodarczem  i po litycznem : p o k ry w a  
się wiec z ten d en c jam i la icyzm u i socjalizmu, 
i ty m  złym  siłom nieśw iadom ie, w  n a j le p sze j  w ie ­
rze, pomaga.

Prasa katolicka jest misja nieustajacą.
Pisać o doniosłości p ra sy  w  dzisie jszych  cza­

sach znaczy łoby  udow adniać, że po nocy  n a s tę p u ­
je  dzień, lub  że obwód ko ła  jes t  ok rąg ły .

G aze ty  są dziś je d n a  z g łów nych  a r t e r j i  roz­
p ro w a d z a ją c ą  s iłv  odżyw cze do w szystk ich  
dziedzin  życia  ludzkości.

W  era zetach pisze się dz is ia j  o w szystkiem  i o 
wszystkich . T em atem  dz is ie jsze j  p ra s y  jes t  p o l i ty ­
k a  i p raw odaw stw o , sądownictwo, l i te ra tu ra  i sz tu­
ka. Kościół, re l ig ja  i szkoła, hande l  i p rzem ysł, 
zb rodn ia  i w ystępek . W ciska się ona wszędzie do 
pa łacu  i su te ryn , do c h a ty  w ieśn iacze j  czv lep ian ­
ki, do b iu ra  i r e s ta u ra c j i ;  c z y ta ją  ją  w  dotmu. na  
u l ic y  i w  podróży. — W szędzie dociera, wszędżie 
je s t  obecna.

W  zm a te r ia l izo w an y ch  naszych  czasach mówi 
się powszechnie , że „p ien iądze  rządzą  światem ." 
Do zdania  tego n a leży  dodać, że i p rasa  rządzi 
św iatem . — Prasa  dziś co do rozm iarów  działania  
w ięce j  znaczy, j a k  żyw e słowo.

P o ró w n a jm y  te  m asy, do k tó ry c h  p rzem aw ia  
kaznodzie ja , z masami, do k tó rv ch  p rzem aw ia  ga­
zeta. K aznodzie ja  m ówi raz  lub  dw a r a z y  w t y ­

godniu, w  oznaczonym  czasie i m iejscu, gazeta  
wszędzie i zawsze. K aznodzie ja  w  n a jlep szym  r a ­
zie p rzem aw ia  do tysiąca  słuchaczy, gazeta^ może 
p rzem aw iać  do setek  ty sięcy  i mil jonów. Śmiało 
m ożna powiedzieć, że p rasa  to kaznodzie ja  ludz­
kości. Je j am boną  — wszelkie  środk i m a te r ja ln e  
i naukow e, słuchaczam i św iat cały.

W szyscy praw ie wiedzą, czem jest w ogóle  
prasa, ale nie w szyscy  katolicy rozum ieją dokład­
nie, czem  jest dla K ościoła i re lig ji prasa kato­
licka.

P rz y z n a ją  wszyscy, że to dziedzina życia b a r ­
dzo doniosła, a le  u s to su n k o w u ją  się do n ie j  często 
ba rdzo obojętnie .

N aw et ka to lik , m a ją c y  p re te n s ję  do p rzym io t­
n ika  „ d o b ry “ m ało się zastanaw ia , j a k ą  .k u p u je  
i p rzez  kogo red ag o w an ą  czyta  gazetę. Te sp raw y  
m ało go in te resu ją .  G łów na .rzecz  w yczy tać  w  ga­
zecie, co się dz ie je  w  świecie, w  polityce, w sp ra ­
w ach gospodarczych, o nowościach l i t e r a tu ry  czy 
sziuki, w ażn ie jsze  w y p a d k i  ze spo rtu  czy k ro n ik i  
i na tein koniec.

Czegóż więc- można żądać — czego? O z b rod ­
niach, w ystępkach , o k tó rych  w  gazecie dono­
szą, te a r ty k u ły  „ d o b ry “ ka to l ik  pozna je  po n a ­
główkach i z zasady  nie czyta. Zapomina jednak , 
że p rzeczy tane  one będą w domu przez  jego  dzie­
ci lub dom ow ników . —

Rodzice s ta r a ją  się w ychow yw ać  dzieci j a k  
'naj uczciwiej, n a jb a rd z ie j  po bożemu, a mimo to 
nie d o p a tru ją  się, jak  j a d  bezw stydu  i dem ora li­
zacji  powoli sączy się po k ropelce  do tych  nie­
winnych  serc, z a t ru w a ją c  an ie lsk ie  dusze w łaśn ie  
z gazet przez n ich  zakup ionych  i p rzyn ies ionych  
do domu.

Katolik y r im iią  krw ią niejednokrotnie potrafi 
czytać w gazecie o napaściach, oszczerstw ach i o- 
belgach rzucanych na Kościół, księży, w iarę i reli- 
gję, a n-sęstn  i h lnźiiierstw a przeciw  Rogu. Może 
się i odezwie w  n im  sum ienie  kato lick ie , a le  cóż 
robić. O n  nie m a możności ich obronić  — usp ra ­
w iedliw ia  siebie — na to są księża. Boleje  n ieraz  
nad  tem, a le  na d ru g i  dzień  tą sarną gazetę  znowu 
kupi. Nie k u p i łb y  może więcej, a le  do n iej  się 
p rzyzw ycza ił ,  tak . że t ru d n o  mu się z nią rozstać. 
Zresztą p raw dz iw ie  ka to lick ich  gazet nie ma w ie ­
le, i nie są wszędzie ko lportow ane. W ięc znowu 
m u t rudno  nabyć. Zapom ina jed n a k ,  że jeśli ty ch  
gazet w iele  n ie  ma, to on sam w inien , łożąc grosz 
na gazety  w rog ie  jego  sum ien iu  ka to l ick iem u  
i Kościołowi, zam iast tym  groszem w łaśnie  p r z y ­
czynić  się do u trz y m an ia  gazety  ka to l ick ie j .

Pap ież  Pius X. pow iedzia ł:  „Napróżno będzie­
cie budować kościoły, odprawiać m isje, zakładać 
szkoły, w yk onyw ać dobre uczynki w szelk iego ro­
dzaju, w szelk ie w asze zabiegi będą daremne, jeśli 
nie będziecie um ieli używ ać broni odpornej i za­
czepnej, jaką jest katolicka szczera prasa. D zi­
siaj lud ch rześc ijańsk i ba łam uci się, t r u j e  i n isz­
czy przez  bezbożne gazety,'.

Pap ież  Pius IX. w  m owie do dz ienn ikarzy , 
k tó rz y  p rzyś li  złożyć Mu hołd, pow iedzia ł mię­
dzy  innem i:  „C zasy  nasze w y m a g a ją  znacznie  
w ięce j  obrońców  piórem , niż głosicieli p ra w d y  na  
ambonie. “

Pap ież  Leon XIII. spec ja ln ie  zw rócił  w  sw ych 
pism ach uw agę  k a to l ik ó w  n a  doniosłość p rasy  k a ­
to lick ie j.  pisząc: „Ci w szyscy, którym  rzeczyw i­
ście leży  na sercu dobro re lig ji i społeczeństw a, 
niech stosow nie do m ajątku sw ego popierają pra­
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sę. D obry katolicki dziennik jest m isją nieusta­
jącą “

O becny  P ap ież  Pius XI. w yg ła sza jąc  przem ó­
w ienie  z okazji  m ianow an ia  ks. Antoniego ClaecTa 
a rcy b isk u p em  K uby, oświadczył p rz y  te j  sposob­
ności, że g d y b y  św. P aw eł  żył w  naszych  czasach, 
zosta łby  spewnością dzienn ikarzem , nie ja k o  tęgi 
s tylista , a le  ja k o  siewca nowego ducha. Podobnie  
j a k  św. Paw eł, rozgłosił ew ange lję  — pow iedział 
O jc iec  św ię ty  — zapornocą swoich pism  na  całym  
świecie, podobnie  p łom ienny  jego  duch  uży łby  
j a k  n a jsz e rsz e j  p ra sy  d la  p ro p ag a n d y  chrześci­
jań s tw a . P ra sa  jes t  p rzecudow nym  środk iem  p ro ­
pagandy .

Zadan ia  i doniosłość p ra s y  z rozum ieli  n a le ż y ­
cie w rogow ie  Kościoła. Założyli po tężne  dzienniki. 
C a ła  p ra sa  dz is ia j  n iem al całego św ia ta  je s t  w  ich 
rękach . Z nich  to po tokam i rozlew a się n a  cały  
św ia t t ru c izn a  i j a d  m a te r ja l i s ty c z n y  d la  dusz k a ­
tolickich.

C zy  żyw io ły  ka to lick ie  w y s łu c h a ły  i spełn iły  
nak az  sw ych O jc ó w  Kościoła i P ap ieży?

Co ka to l icy  dziś czynią, aby, jeś li  już n ie  za­
k ład ać  now e pisma, to p rz y n a jm n ie j  u trzy m ać  
i zapew nić  b y t  is tn ie jącym  ?

N iek tó rzy  może odpow iedzą: K atolicy nie ma­
ją  ty le  pieniędzy, co nńsi wrogow ie.

N ie potrzeba m iljonów  ani setek tysięcy  zło­
tych, aby katolicką gazetę utrzym ać. Trzeba gro­
szow ych składek m iesięcznie oddanych przez 
w szystk ich  katolików . Trzeba dobrej w oli, chęt­
nego w spierania i propagandy pisma.

P rzyjm ijcie  Kochani P rzyjaciele  - C zyteln icy  
jako przykazanie nakaz m oralny: „Będziesz czy ­
tał i propagow ał ty lko  pisma katolickie, a przy­
czynisz się w ielce dla spraw y katolickiej.

Łuk.

W pogoni za pracą.
T ydzień emigranta.

Celem  spopu la ryzow an ia  p rob lem u  em igracji  
w  szerok ich  sferach społeczeństwa i z rea lizow ania  
p ro je k tu  b u d o w y  D om u W ychodźtw a Polskiego, 
szereg to w arzy s tw  społecznych z Polskiem  T ow a­
rzys tw em  em ig rac y jn em  n a  czele, p rzy s tąp ił  do 
zo rgan izow an ia  w  na jb l iż szym  czasie r. b. „Tygo­
dnia E m ig ran ta  Po laka" .  — W  a k c ji  t e j  b ierze  
rów nież  ż y w y  udz ia ł  U rząd  E m ig racy jn y .

M ia roda jne  p rzeds taw ien ie  zagadn ien ia  em i­
g rac j i  w  Polsce oraz szereg uw ag  n a  tem at, zw ią ­
zany  z im prezą  „Tygodnia",; p oda je  d y re k to r  U- 
rzędu  E m ig racy jn eg o  p. Bolesław  N akonieczni-  
koff. O to  one:

— E m ig ra c ja  w  Polsce — sięga w  sw ych p r z y ­
czynach  głęboko w p ro b lem y  ludnościowe i go­
spodarcze naszego o rgan izm u  społecznego. Jeśli 
w eźm iem y pod uw agę  na tężen ie  ru c h u  e m ig ra c y j ­
nego w Polsce O drodzonej,  to w idzim y, że w z ra ­
sta ona stale  ż ro k u  n a  rok. W roku kalendarzo­
wym 1929 w yjazd y  zagranicę w  celu poszukiwania  
p ra c y  dosięgły  c y f ry  250.000 O lbrzym ia ta cyfra  
odpowiada m niej w ięcej połow ie naturalnego  
przyrostu ludności w  Polsce, którą obliczają na 
pół m iljona rocznie. — C ały ten przyrost w  trzech  
czw artych pochodzący ze wsi polsk iej, nie może 
znaleźć warsztatów  pracy na wsi, nie może rów ­

nież otrzym ać pracy w m iastach, gdyż przem ysł 
nasz narazie n ie jest w stanie w  całości go pochło­
nąć. — Z ty ch  i innych  pow odów  e m ig rac ja  w  P o l­
sce jes t  z jaw isk iem  stałem, ą  t ro sk ą  naszą  w inno 
być  u jęc ie  je j  w  k a r b y  ru c h u  ściśle zorgan izo­
wanego.

N ad rozw iązan iem  tego p ro b lem u  p ra c u je  do­
tychczas rząd  p rzez  swe w ładze  e m ig rac y jn e  oraz 
n iew ie lka  g ru p k a  dz ia łaczy  społecznych. W  a k c j i  
t e j  n ie  b ierze  je d n a k  udz ia łu  o lb rzym ia  większość 
społeczeństwa, o k tó rego  m ora lną  siłę w in n e  się 
oprzeć dalsze w  ty m  k ie ru n k u  usiłow ania . Zam ie­
rzona im preza  „Tygodnia  E m ig ran ta"  pow inna  
spopu laryzow ać  w śród  społeczeństwa po trzebę  o- 
p iek i  n ad  em ig rac ją  i tem  samem u ła tw ić  dalsze 
poczynan ia  in s ty tu c y j  społecznych, d a ją c  im sze­
rok ie  oparc ie  o ogół.

W sp raw ach  e m ig rac y jn y ch  sto im y p rzed  
dwom a koncepc jam i:  a lbo w alo ryzow an ie  n a tu ­
ralnego  p rzy ro s tu  ludności w  k r a j u  p rzez  rozsze­
rzen ie  tem pa  życia  gospodarczego, albo też w a lo ­
ryzow anie , jeśli  n ie  całości, to  części tego p r z y ­
rostu  — poza g ran icam i k r a ju .  Pójście  po lin  ji 
p ierw sze j koncepcji ,  w ym aga  o lb rzym ich  ś rod ­
ków  finansow ych, sp ec ja ln y ch  w a ru n k ó w  n a tu r a l ­
nych oraz dogodnej k o n ju n k tu ry .  G d y  organizm  
nasz gospodarczy  okrzepnie, będz iem y mogli nad  
kon cep c ją  tą  b l iże j  się zastanaw iać  — w  okresie  
obecnym  je d n a k  w szystk ie  nasze w ys i łk i  w in n y  
zdążać k u  j a k  n a jk o rz y s tn ie jsz em u  pod względem  
społecznym  i gospodarczym, zo rgan izow aniu  n a ­
szego ru c h u  e m ig racy jnego  w  k ra ju .

M usim y mieć p rzedew szys tk iem  n a  w idoku  
in teres  jednostk i,  p o sz u k u ją c e j  p r a c y  zagranicą, 
a nas tępn ie  in te res  k ra ju ,  a b y  ruch  ten w  bilansie  
naszego życia gospodarczego nie  wnosił u jem n y c h  
cech, lecz w  b ilansie  ogó lnonarodow ym  p rz y s p a ­
rza ł  now ych  wartości.

W  p ra c y  te j  nasze o rgan izac je  społeczne mogą 
odegrać  ogrom ną rolę. N ależy  je d n a k  w  całem  
społeczeństw ie polskiem  obudzić czynne  za in te ­
resow anie  e m ig rac ją  i w  tym  k ie ru n k u  n iech  „ T y ­
dzień E m ig ran ta"  s tanie  się hero ldem  światła , u- 
ła tw ia jącego  poznan ie  t e j  ta k  w ażnej dziedziny 
naszego życia społecznego.

Odezwa Ks. Kardynała Prymasa 
Polski o emigracji.

Poza g ran icam i Rzeczypospolite j  ż y je  nie- 
ledwie siedm  m il jonów  Polaków , czyli czw arta  
część n a ro d u ;  od liczając  tych, k tó rz y  w  ościen­
n ych  państw ach , ja k o  m niejszość narodow a, się- 
dzą na  s ta rych  sadybach  sw ych prao jców , dora- 
c h o w u je m y  się p ięc iu  m il jonów  w łaśc iw ych  w y ­
chodźców, k tó rz y  stale b y tu ją  poza rodzinnem i 
środow iskam i życia polskiego. A liczba ty ch  n a ­
szych tu łaczy  życiow ych  idzie wzwyż. W  dopiero 
co ub ieg łym  ro k u  opuściło k r a j  b lisko ćw ierć  m i­
ljona  ludzi, n ie  licząc s tu tys ięczne j  rzeszy, k tó ra  
z każdą  w iosną w y jeżd ża  na  robo ty  ro lne  do N ie­
miec. D alsze krocie  w y ru sz ą  w  ciągu roku , a b y  się 
osiedlić w  obcych k ra ja c h ,  zwłaszcza pozamor- 
skich.

O patrzność  Boża policzyła  n iew ątp l iw ie  n a ­
rodow i m atryo log ję ,  k tó rą  jego  w ychodźtw o
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przeżyw ało  w tedy , gdy  nie  by ło  się kom u u ją ć  za 
tu łaczam i polskimi. D zis ia j  n iepodległość n a k ła ­
da n a  nas obow iązek  zatroszczenia  się także  o ich 
dolę. Słusznie spodziew ają  się oni tego po m acie­
rz y  w  swein opuszczeniu i n iedosta tku  w śród ob­
cych, często narażen i na  w y zy sk  i pon iew ieran ie , 
w y n a ra d aw ia n ie  a n aw e t  uw ik łan ie  w sieci bez­
bożnego rad y k a l iz m u  i w y w ro tu  rew olucy jnego .

Już w ie lk i  czas, a b yśm y  sobie uśw iadom ili  swo­
je  powinności wobec em ig rac j i  i ogrom u pracy , 
k tó ry  nas w  tym  względzie  czeka.

W śród o rgan izacy j ,  k tó re  m a ją  s ta ra n ia  o wy- 
chodźtwo, ch lubn ie  w yróżn ia  się „O p ieka  Polska 
n a d  R odakam i na  obczyźnie*' z g łów ną siedzibą 
w  W arszaw ie. Zakreśliła  sobie obszerne zadanie, 
bo poza dziedziną duszpasterską , zleconą P r y m a ­
sowi Polski, p ragn ie  ogarnąć  ca łoksz ta łt  zagadn ie­
nia em ig racy jnego . Je j  cechą i za le tą  jest n a w ią ­
zyw an ie  do tego co w ychodźcę n a js i ln ie j  w iąże 
z k r a je m  i co w sk u te k  tego n a jm o c n ie j  na  niego 
działa, czyli do zw ycza jów  o jczystych , do uczuć 
narodow ych , do w yn ies ionych  z rodz innych  stron 
zasad m ora lnych , w ie rzeń  re l ig ijnych . P o jm u ją c  
to zadan ie  ja k o  św ię tą  misję, w niosła  w  swą ru c h ­
liw ą działalność p ie rw ia s tk i  idea łu  i poświęcenia, 
ozem zdoby ła  sobie zaufan ie  sfer rządow ych  i spo­
łeczeństwa.

W  ro k u  u b ieg łym  ob jąłem  p ro te k to ra t  nad 
„O p ieką  P o lską '1 i odtąd ściśle, z n ią  w spó łp racu ­
ję. p o p ie ra ją c  j e j  zabiegi i ciesząc się j e j  rozw o­
jem. Z p raw d z iw ą  radością  pow ita łem  u tw orzen ie  
w ie lkopolsk iego  oddziału  „O piek i Po lsk ie j"  w  Po­
znan iu  i pow stanie  gęstej sieci filij lokalnych  na 
te ren ie  m ych a rch id iecezy j.

R uch ten  pow in ien  ogarnąć  po tężną  fa lą  całą 
Polskę, w y c h o w u ją c  społeczeństwo do św iadom o­
ści obow iązków  w zględem  te j  części narodu , k tó ­
r e j  s tosunki nie p o zw a la ją  ko rzys tać  z b łogosła­
w ieńs tw a  n iezależnego b y tu  pod strzechą  rodz in ­
ną. Z pom ocą k r a ju  pow inna  „O p ieka  Po lska"  do­
trzeć  sw ym  zbaw iennym  w p ływ em  do każdego 
osiedla wychodźców polskich, a b y  żaden  z nich 
nie  czuł się zapom nianą  sierotą, lecz m iał tę św ia­
domość, że na każdym  k ro k u  jego  pielgrzym stw a 
życiowego czuwa n ad  nim  t rosk l iw ie  oko m acie­
rzy.

W te j  myśli g o rąc o  polecam  cele „O piek i Po l­
sk ie j ' '  kap łanom  i całemu społeczeństwu, ja k o  j e ­
den z na jw ażn ie  jszych dzia łów -służby  na rodow ej.

Ks. K ardynał August Hlond 
Prym as Polski.

Społeczna rola Kościoła.
„O sserva to re  Rom ano" w  a r ty k u le  p. t. „Ko­

tw ica  zbaw ien ia"  w  ten  sposób pisze o dzisie jszych 
s tosunkach w przem yśle :

„ Jak ą ż  w artość  ma ogólny  w zrost bogactw, 
jeżeli  za cenę podw yższen ia  dochodów człowiek 
sk azan y  jes t  na  o d g ry w an ie  ro li  koła w  m aszynie  
gospodarczej, jeżeli  jes t  całkow icie  zaabso rbow a­
ny  p rzez  państw o, jeże li  jego  życie  m ora lne  i d u ­
chowe szw anku je ,  a jego  zbaw ieniu  w iecznem u 
grozi n iebezpieczeństw o? Zapom ina się, że nie 
człow iek is tn ie je  dla p rzem ysłu , lecz p rzem ysł  dla 
człowieka, W m łodym  robotniku, w s tę p u ją c y m  do 
fab ryk i ,  b y  p racow ać  na chleb, f a b ry k a n t  pow i­

nien dostrzegać m e ty lk o  siłę mięśni, in te resu jącą  
go ze w zględu  n a  zdolność za robkow ą robotn ika . 
Koscio widzi p r  ledewt zy itkiem v robo cniku ;zio 
w ieka, dziedzica nieba, to znaczy  istotę, k tó ra  bez 
względu na w szelkie rozw ażan ia  ekonomiczne, ma 
n iezaprzeczone p raw o  do życia re l ig ijnego , do r a ­
tow ania  duszy. Całkowite, n ierozróżnien ie  kw est  j i 
społecznej przez k lasy  p rzo d u jące  w  okresie  li­
be ra l izm u  doprow adziło  w ars tw ę  p rac u jąc ą  do 
u t ra ty  c h a ra k te ru  chrześcijańskiego.

D la  w ie lu  kap ita lis tów  „ in te resy  głód złota 
i m am m ona" są je d y n y m  celstn. Kościół natom iast 
sw oje  w ie lk ie  zadan ie  widzi w  zbaw ien iu  dusz, w 
dopuszczeniu  wszystkich  dzieci bożych  do szczę­
ścia w iekuis tego  i u ła tw ieniu  im zdobycia  w  odpo­
w iednie j m ierze  szczęścia ziemskiego. Zna on żą­
dan ia  i po trzeby  w ie rn y ch  i pop iera  u sp ra w ie d ­
liwione żądania  robotn ików .

P a m ię ta ją c  o obie tn icy  C hrys tusa ,  d ane j  u- 
czniom: Szuka jc ie  n a jp ie rw  K ró les tw a  bożego 
i spraw iedliw ości jego  itd.. Kościół dąży  do u rze­
czyw istn ien ia  chrześc ijańsk iego  porządku  społe­
cznego na ziemi. P rz y p o m in a m y  słowa nowego 
k a rd y n a ła  - a rc y b isk u p a  Y erd ie r  z P a ry ża  o w iel­
kim problem ie społecznym : Mówcie robotnikom, 
że Kościół troszczy  się o w iele ich żądań, k tórych  
słuszność uzna je . Mówcie im. że Kościół dba o 
szczęście człow ieka m e ty lk o  na  tam ty m  świecie, 
lecz także  i na  tym . Mówcie im, że ma on św iado ­
mość. iż w iele zdziała ł d la  tego zadania  w  p r z e ­
szłości i że może zapew nić  współczesne i p rzyszłe  
pokolenia , iż uczyni pod ty m  w zględem  jeszcze 
w ięcej" .

O p ie ra ją c  się na tern przepuszczeniu , w spó ł­
czesne życie społeczne może spokojn ie  zaufać Ko­
ściołowi. I u je s t  ko tw ica  zbawienia , a  jest ona 
silna."

W Polsce zaginęło 6 miljonów 
hektarów ziemi.

Od dłuższego czasu o d b y w a ją  się w  Polsce 
c iekaw e poszukiw ania , m ające na celu  w yk rycie  
sześciu m iljonów  hektarów ziem i, u krytej przez 
niew iadom ych sprawców i w  niewiadom em  m iej­
scu. Pew ne jest tylko, że nie zostały  one w y w ie­
zione, a tylko ukryte w  sposób niesłychanie trud­
ny do ujaw nienia. P oszuk iw aniam i za jm u je się 
ca ły  sztab fachowców.

C a ła  ta  h is to rja  nie je s t  p rzy te m  ani dow ci­
pem, an i  fan taz ją ,  chociaż przychodzi wszelkie  
rzeczy  na jfan ta s tyczn ie jsze .  H is to r ja  to wcale  nie 
wesoła, a p rzeds taw ia  się n as tępu jąco :

O d  pańs tw  zaborczych otrzym ała Polska pra­
w ie 39 m iljonów  hektarów  obszaru. Obliczenia 
te  sp raw dził  G łów ny  U rząd S ta ty s ty czn y  i doliczył 
się o jed e n  m il jon  m nie j.  Pocieszano się, że zaszła 
tu  ja k a ś  om yłka  i p rzep row adzono  d rug ie  oblicze­
nie, na  podstaw ie  spisu powszechnego z roku  1921. 
O bliczono s k ru p u la tn ie  wszystko, n aw e t  te  t e r e ­
ny, k tó re  nie b y ły  ob ję te  spisem  (G órny  Śląsk 
i k i lka  pow iatów  W ileńszczyzny). B rak  okazał się 
jeszcze w iększy  — ho o 6 m iljonów  hektarów. 
S zukano tej pom yłk i  w różnych  innych  oblicze­
n iach: p o d a tk u  g runtow ego, w y k a z ó w  gm innych  
i — an i śladu! 6 m iljonów  hektarów, czy li obszar 
ziem i dwa razy tak duży jak  Belgja, przepadł ja k ­
by kam ień w wodzie. Zbadano bliżej obliczenia
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przedw o jenne , s tw ie rdza jące  te  39 m ilj  h e k ta ró w  
i uznano je  za bezw ątp ien ia  dokładne.

P rzez  k i lk a  lat  n a j tężs i  fachow cy  s ta ra li  się 
znaleźć ten  zag in iony  obszar lub chociażby — 
gdzie i w  ja k i  sposób zaginął. W szystko  to pozo­
stało bezskuteczne. P rzeprow adzono  nowe pom ia­
ry  w k i lk u  w o jew ódz tw ach  cen tra ln y ch  i oblicze­
nia z k a ta s t ró w  is tn ie jących  w innych  w o jew ódz­
tw ach  po tw ie rd z iły  ty lk o  fak t  — zagin ięcia 6 mi- 
1 jonów  hektarów.

N ajgorsze  je s t  to jed n ak ,  że chodzi tu ta j  nie- 
ty lko  o am b ic ję  nasze j  s ta ty s ty k i  ani o czysto 
akadem ick ie  zagadn ien ie  — ja k i  jes t  obszar 
pańs tw a  polskiego, a o bardzo  rea lne  in te resy  
m a te r ja ln e  pub liczne  i państw ow e. D ow iadu jem y 
się więc, że z tych  sześciu rn iljonów  h e k ta ró w  zie­
mi. k tó re  gdzieś zaginęły , n ie  w p ływ a  żaden po­
da tek  g ru n to w y  i skarb państwa traci na tern co­
rocznie niem niej jak  6 rniljonów złotych. T racą  
je d n a k  i sami po d a tn icy  z tego powodu, że część 
z nich, ci, którzy ukryw ają te 6 mil jonów  hekta­
rów, płaci m nie j,  niż ci, k tó ry m  poda tek  g ru n ­
tow y  jest w y m ie rz an y  w ed ług  fak ty czn e j  ilości 
pos iadane j  ziemi.

To je d n a k  nie  wszystko. G d y b y  chodziło o 
ziemię p o k ry tą  wodam i, bagnam i lub inne  n ieu ż y t­
ki. s tra ta  b y ła b y  n iew ie lka . — F a k tem  je d n a k  
jest, że znajduje się w  tem  conajinniej 4 m iljony  
hektarów ziem i upraw nej. Oczywiście, nie leży 
ona odłogiem. Ktoś te  u k ry te  obszary  u p raw ia  
i zb ie ra  z n ich  plony. Pomimo tego p rzynosi  to 
w ie lk ie  s t r a ty  ogółowi ro ln ików  i pozostałej lud ­
ności, gdyż zbiory z tych  4 rniljonów hektarów  
ukryw ają się przed w szelką statystyką urzędową.

O m yłk i,  ja k ie  z tego pow odu zaw iera  u rzę­
dowe obliczenie zb iorów  płodów  ro lnych  w Po l­
sce w ynoszą  od 1 do 37 proc.- jak  to stw ierdził sam 
Urząd Statystyczny. A chodzi tutaj n. p. o 3 m iljo­
ny kw intali pszenicy, wartości 120 rniljonów zło­
tych. 10 rniljonów kw intali żyta wartości 240 mil- 
jon ów  złotych.

Pow ie ktoś — cóż to obchodzi przeciętnego, 
obyw ate la , czy U rząd  S ta ty s tyczny  podał zbiór 
pszenicy  lub ży ta  o k i lk a  rn iljonów  m nie jszy?  
N iestety, ma to w ie lk ie  znaczenie, bo na podsta­
wie t e j  s ta ty s ty k i  s tw ierdza  się n ad m ia r  czy b ra k  
żywności w  Polsce, w y d a je  zakazy  w yw ozu, g ro ­
m adzi „ re z e rw y  zbożowe“, za k u p y w a n e  zagran icą  
us ta la  og ran iczen ia  p rzem ia łow e oraz ca ły  p ro ­
g ram  p o l i tyk i  ro lne j  r zą d u  na tych  fa łszyw ych  
cyfrach , do p ro w ad za jący ch  do fa łszyw ych  w n io ­
sków  i zarządzeń. To już nie są spraw y tylko sta­
tystyków , a najżyw otn iejsze interesy rolnictwa  
i całego kraju.

N a ja k  a b su rd a ln y ch  podstaw ach  op iera  się 
często po l i ty k a  rządu , u s ta lona  na  podstaw ie  te j  
fa łszyw ej s ta tys tyk i,  św iadczy  p rzy k ła d  z chm ie­
lem  w ro k u  1928. — Źródła urzędowe ob liczyły  
zbiór chm ielu w tym  roku na 17,200 kw intali, a po­
niew aż w roku tym  dowieziono jeszcze z zagranicy  
1.600 kw intali, w ynikało, że ca ły  zapas chm ielu  
w Polsce w ynosi 18.800 kw intali. Tym czasem  sam 
w yw óz zagranicę chm ielu w yn iósł w  tym  roku  
21 ty sięcy  kw intali czy li o 2.200 kw intali w ięcej  
niż go było  w ogóle w  Polsce. A p r z e c e ż  n ieza leż­
nie  od w yw ozu  zagranicę, duże ilości chm ielu  zu ­
ży ły  b r o w a ry  w  Polsce. O bliczen ia  zb iorów  do­
konane  przez u rzędow ych  s ta ty s ty k ó w  pom inę ły  
więc połow ę fak tyczne j  ilości chmielu.

T rzeba  przyznać , że G łów ny  U rząd  S ta ty s ty ­
czny p rz y z n a je  się do swoich b rak ó w  iw ytrw ale  
szuka tych 6 rniljonów h ek tarów .od  k ilku  lat.
jeś l i  j e d n a k  i zna jdz ie  je  w  całości i n ap raw ione  
będą  na  przyszłość w szystk ie  błędy, ja k ie  z tego 
pow odu popełniono w c iągu 10 lat, to nie zmienia 
to w niczeon naszych  zastrzeżeń, k tó re  zresztą  nie 
u c h y b ia ją  uczonym  polskim. Polska  w ięcej niż in ­
ne k r a j e  k ie r u je  się s ta ty s ty k ą  i to je s t  w ie lk i  
błąd, bo chociaż bez s ta ty s ty k i  n ie  można się o- 
bejść, to je d n a k  w  Polsce dużo się jeszcze musi 
zmienić, żeby s ta ty s ty k a  mogła się stać dobrym  
drogow skazem  dla po l i tyk i  pańs tw a.

Rolnictwo więcej warte jak  górnictwo.
W  ro k u  1929 w yw ieźliśm y z Polski towarów  

wartości 2.813 rniljonów złotych, podczas gdy war­
tość przyw ozu w yniosła 3.113 m ilj. złotych. Z po­
wyższego w yn ika ,  że niedobór równał się 300 m ilj. 
zł. W ro k u  ub ieg łym  je d n a k  n iedobór b y ł  daleko 
w iększy. M usim y podkreślić , że poprawa naszego 
obrotu zagranicą nastąpiła głów nie dzięki w y sił­
kom rolnictwa. 1 rzeczywiście: w r. 1929 w yw ieź l i­
śm y zboża , m ąk i i kasz za 164 m ilj.  zł., czyli t r z y ­
k ro tn ie  w ięcej ,  niż w  1928 r. G rochu  i fasoli w y ­
w ieźliśm y za 43 m ilj.  zł. W yw óz z iem niaków  
i p rze tw orów  z iem niaczanych  da ł  nam  w 1929 r. 
20 m ilj.  zł., a w  r. 1928 — 18 m ilj.  zł. Za cuk ie r  
o trzym aliśm y z z ag ran icy  134 m ilj.  zł., czyli w y ­
wóz ten  wzrósł o 52 proc. Za w szelkie  nasiona za­
płacono nam  46 m ilj.  zł. (zwiększenie 18 proc.). Za 
a r ty k u ły  lniane, j a k  m akuchy , w łókno i siemię 
o trzym aliśm y  32 mil j. zł., a za w szelk ie  pasze, j a k  
o trę b y  i inne  m ak u c h y  59 m ilj.  zł.

N iem nie jszą  zw yżkę  w y k a z u ją  a r ty k u ły  ho­
dowlane. Otóż w  ro k u  1929 w yw ieź liśm y  mięsa za 
88 m ilj.  zł., czyli o 30 proc. w ięcej, niż w okresie  
poprzednim . W tym  dziale  w yw óz bekonów  wzrósł 
24-krotnie. Poza tem  w yw óz św iń żyw ych  dał nam  
185 m ilj.  zł. W yw óz j a j  dał 143 m ilj.  zł., a nab ia ł  
wogóle —T 234 m ilj. zl. W ywóz masła wzrósł prży- 
tem  o 33 proc. Do tego doliczyć t rzeb a  w yw óz p ie ­
rza, skór itp. a r ty k u łó w  hodow lanych , k tó re  da ły  
nam 70 m ilj.  zł. Poza tem  w yw óz drzew a i w y ro ­
bów  d rzew nych  w y ra ż a  się w  kwocie  482 m ilj.  zł. 
Razem  p ro d u k ty  ro lnicze i leśnicze d a ją  sumę 
1672 m ilj.  zł., co stanow i bez m ała  60 proc. ogól­
nego wyw ozu. Na resztę  p rzypada  p rzem ysł  i gó r­
nictwa. Jeżeli leśnictwo zaliczym y do od rębne j  
gałęzi p ro d u k c j i ,  wówczas okaże się, że udział 
właściwego ro ln ic tw a  w yńosi  w 1928 r. —- 980 mil j. 
zł., co stanow i 29,1 proc. ogólnego wyw ozu, a w  r. 
1929 ju ż  cy frę  1190 m ilj.  zł., co stanow i 42,3 proc.

Jeśli oddzielim y p ro d u k c ję  roślinną  od hodo­
w lane j,  to p ro d u k c ja  roślinna w raz  z odpowied- 
n iem  p rzem ysłem  rzuciła  na ry n k i  zag ran iczne  
p ro d u k tó w  za 570 milj. zl., a p rodukcja  hodow la­
na za 617 m ilj .  zł. W idz im y więc. że żywotność 
p ro d u k c j i  hodow lanej jest  znacznie  silniejsza, niż 
p ro d u k c j i  roślinnej.

I rzeczywiście, nasze świnie, k u r y  i k ro w y  do­
s ta rczy ły  o 30 proc. w ięce j  m a te r  jału na, hąndęl 
zagraniczny , niż ca ły  nasz przem ysł górn iczy  Wraz 
z na ftą  i koksow niam i.
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W Kanadzie.
W rócił świeżo z K anady  prof. W ójc ik  ze Lw o­

wa, zabaw iw szy  tam  od 6 p aźd z ie rn ik a  1929 do 
po tow y lu tego  1930. Prof. W ójc ik  baw ił  tam  śród 
ludu polskiego i ruskiego, b ada ł  życie k u l tu ra ln e  
i gospodarcze naszego ludu, s ta ra ł  się ze tknąć  
z j a k  na jszerszem i w ars tw am i, a b y  j a k  n a jw ięce j  
inforUiacyj p rzyw ieść  do Polski o położeniu  tam  
em igran tów . Z rozm ow y z prof. W ójcikiem  poda­
m y  tu  p a rę  dat, k tó re  w in n y  zaciekaw ić  naszych 
czyteln ików.

Bawi w  K anadzie  ludu  polskiego około 120.0Q0. 
T y lko  m a le ń k a  część tego ludu  trzym a  się w ię ­
kszych  m iast i f a b ry k  w  zachodn ie j  części k ra ju ,  
cała m asa  m ieszka  w częściach środkow ych  
i w schodnich  i szuka za jęcia w  gospodars tw ach  
ro lnych  na  farm ach. Ludność polska po m iastach 
jes t  ta k  rozdrobniona, że n ie  można m yśleć o u r a ­
tow an iu  j e j  dla polskości. Inacze j  p rze d s taw ia ją  
się stosunki na farm ach, na k tó ry c h  ludność pol­
ska  tw o rzy  ju ż  pew ne  skup ien ia  i l iczy w ielu  za­
m ożnie jszych  właścicieli farm . Ludność ru sk a  l i ­
czy ponad  300.000 i ż y je  z ludnością polską zazw y­
czaj w  zgodzie. Na zebran iach , ja k ie  prof. W ójc ik  
iifządzał. by l i  p raw ie  zawsze Po lacy  i Rusini.

Między polską ludnością  ro lniczą w Kanadzie  
n a leży  rozróżnić  em ig ran tów  n a jd aw n ie jszy ch ,  
k tó rz y  p rzy b y l i  do K a n a d y  p rzed  30 laty,, n a s tęp ­
nie em ig ran tów  późn ie jszych  i świeżych.

E m igranci n a js ta rs i  m a ją  się z reg u ły  dobrze. 
P o s iad a ją  w łasne  fa rm y  po 160 a k ró w  (stoki Ika 
h ek ta ró w  tj .  ok. 200 morgów) i duże gospodarstwa, 
n iek tó rzy  w y k u p i l i  ju ż  sąsiadów angielskich  i m a­
j ą  farm  po kilka, a n aw e t  po k ilkanaście . M ają  się 
bardzo  dobrze  i dobrze  gospodarzą. P o s łu g u ją  się 
ju ż  w  duże j m ierze  m aszynam i, gdyż ro bo tn ik  jes t  
drogi i n iek ie d y  t ru d n o  go znaleźć.

E m igranci, k tó rz y  p rzy b y l i  później, m a ją  się 
gorzej, a le  i oni po n a jw ięk sze j  części p ra c u ją  już  
na  w łasnych  farm ach.

N a jg o rz e j  jest świeżo p rzy b y ły m , jeś l i  jesz­
cze ci now i p rzybysze  p rzy b y li  do K a n a d y  z pia- 
n iądzm i i mogli sobie kup ić  w łasny  g run t,  w łasny  
sprzęt  gospodarsk i i żyw y  inw en ta rz ,  stanęli  od­
raził dość miocno. Jeśli zaś p rzy b y l i  bez p ieniędzy, 
dostali cop raw da  pole  od rządu , a le  m usieli  to pole 
n ap rzód  czyścić z k rza k ó w  i z ko rzen i i nie mogli 
sobie dać rady . Jeśli szczęśliwymi byli. jeśli  udało  
się im znaleźć w  lecie za jęc ie  u  bogatego fa rm era  
i u sk ładać  trochę  dolarów , ab y  się późnie j lepiej 
u rządzić  na swojem.

D zięki g łów nie  naszym  kolonistom  o lbrzym ie  
p rzes trzen ie  K anady  są za ję te  pod u p ra w ę  zbóż 
i w ie lk ie  e le w a to ry  p rz y  dw orcach  ko le jow ych  
grom adzą  zboża na wywóz.

Ale są jeszcze dalsze obszary  w olne, n a  k tó ­
rych  jeszcze w iele  tys ięcy  em ig ran tów  m ogłoby 
znaleźć m iejsce  dla siebie. Zresztą fa rm erz y  a n ­
g ielscy chętn ie  sp rz e d a ją  sw o je  fa rm y  i em ig ran t  
za samą spłatę  zaległych opłat i p o d a tk ó w  może 
farm ę nabyć.

Potrzeba  się j e d n a k  naszym  ludziom do k l im a ­
tu K anady jsk iego , k tó ry  jes t  od naszego o s trz e j­
szy, p rzyzw yczaić . Lato  jest tam  kró tk ie . P o trze ­
ba się zw ijać  z zasiewami, a później ze zbiorami.

Ludność pali  w  zimie d rzew em  z w łasnych  
zazw ycza j lasków na farm ie.

Księży polskich tam  niem a, a le  w ie lu  z ak o n ­

ników. k tó rzy  tam  p rac u ją ,  nauczy ło  się, j a k  ob la ­
ci n iem ieccy  w W innipeg , po polsku  i szczerze 
obs ługu ją  ludność naszą.

Is tn ie ją  zatem  Polacy  także  w  K anadzie  i po­
wodzi się im tam  nie  n a jg o rze j .

W y ja z d  od nas do K a n a d y  nie jes t  t a k  t r u d ­
n y  j a k  w y jazd  do S tanów  Zjednoczonych, jes t  j e d ­
n ak  ograniczony. Ale l in je  okrętow e, przew ożące  
em ig ran tów  z Europy , m a ją  na  własność w iele 
tam te jszy ch  ł in i j  k o le jo w y ch  i szerokie  p rzes trze ­
nie  pól, p rzeznaczonych  i podzie lonych  w sza­
chownicę n a  farm y. Te to l in je  ok rę tow e  we w ła ­
snym  in te resie  s ta r a ją  się u ła tw ić  em igrantom  
w yjazd .

T ych  p a rę  uw ag  o Po lakach  w  Kanadzie . In te ­
re su ją  się oni żywo s ta rą  o jczyzną, t a k  jak  m y 
in te re su jem y  się nim.

Spraw ozdan ie  prof. W ójc ika  je s t  w ażne ze 
w zględu  na  em ig rac ję .  Z.

Krótki przegląd polityczny.
Senat p r z y ją ł  budżet na  ro k  1930-31 z m ałemi 

zm ianam i, budże t wrócił  do sejm u. Z o b rad  senatu  
nad  budże tem  podnieść na leży  p rzy jęc ie  rezolucji  
sen. M akarew icza , w z y w a ją c ą  rząd, b y  ogłosił, 
że p i jań s tw o  u o ficerów  i żo łn ie rzy  jes t  rzeczą 
hańb iącą  i pociąga za sobą d e g ra d a c ję  oficera a 
u k a ra n ia  żo łn ierza  i b y  po tęp ił  p o je d y n k i  w  arm  ji 
i uzna ł je  za n iezgodne z honorem . P rzy ję to  też 
rezolucję  sen. T hulliego  w z y w a ją c ą  rząd, by p rzy  
podziale  m anda tów  kolon ja  Inych p rzez  Ligę N a ­
rodów  s ta ra ł  się też o m anda t  dla Polski. Nie p r z y ­
ję to  n ies te ty  rezo luc j i  sen. Thulliego, żąda jącą, by  
rząd w szkołach nie naznaczał  nauczycieli  innego 
w yznan ia  re l ig ijnego , niż większość dzieci. Za 
tym  postulatem  kato lick im  szkoły  w yznan iow ej  
nie g łosow ały  k lu b y  ka to lick ie :  narodow cy  i P ia ­
sta.

M am y znów przesilen ie  gabinetowe, k tó re  w y ­
buchło  dość n iespodziew anie  po dwum iesięcznych 
rządach  prof. Bartla . W se jm ie  postaw ił k lub  PPS. 
wniosek w yrażen ia  w o tum  nieufności min. Prysto-  
rowi. k tó ry  pozbaw ił socjalis tów  w ie lu  posad t łu ­
stych w  Kasach chorych , zaś ChD . i k lu b  na rodo ­
w y  w niosek  tak i  p rzec iw  min. ośw ia ty  C z e rw iń ­
skiemu. N iepew nem  było, czy te w nioski uzyska ją 
większość w  sejm ie, bo w a lka  PPS. z P ry s to rem  
m ało obchodzi p raw icę  i cen trum , za wnioskiem  
zaś nieufności dla C zerw ińsk iego  z pow odu  n iedo­
sta tecznego uw zg lędn ien ia  re l ig j i  w  w ychow an iu  
m łodzieży  szko lne j  n ie  wiedzieć, czyby  głosowała 
lewica, k tó re j  się k ie ru n e k  o b o ję tn y  względem 
re l ig ji  raczej podobał. Wtem niespodzian ie  w y ­
powiedział p r e m je r  Barte l mowę w senacie w  to ­
nie  ba rdzo  ostrym , zw róconą p rzec iw  p a r la m e n to ­
wi, a po tem  so lidaryzow ał się z P ry s to re m  i C z e r­
wińskim . S ku tek  tego był tak i ,  że znalazła  się 
większość dla uchw alenia  w o tum  nieufności P ry -  
storowi. a w  następstw ie  B arte l  podał się do d y ­
misji.

N iespodzianką było  dla w szystkich  pow ie rze ­
nie m arszałkow i senatu  Szym ańsk iem u m isji  u- 
tw o rze n ia  gabinetu^ Szym ańsk i k on ferow ał  z 
przedstawiciel* mi w szystk ich  stronn ictw . G a b i­
n e tu  je d n a k  nie uda ło  mu się złożyć i z te j  m isji 
zrezygnow ał.

Pan P re zy d e n t  po ruczy ł następn ie  tw orzen ie  
gab ine tu  posłowi p. Janow i P iłsudskiem u, m łod­
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szemu b r a tu  p. M arszałka. Może p. Janow i P i łsud ­
sk iem u u d a  się złożyć gabinet, gdy b y  jego konfe ­
re n c je  z k lubam i w  tym  k ie ru n k u  spełzły  na ni- 
czem, może p. P re zy d e n t  oddać m isję  tę  w  ręce 
p. M arszałka. Chodzą rów nież  wieści, że p. P re z y ­
dent rozw iąże  Sejm  i rozpisze nowe w ybory .

P rzypuszczam y, że nim  m uner  ten  naszego 
oisma do jdzie do r ą k  czy te ln ików , w ażne  w tym  
k ie ru n k u  d ecyz je  zapadną.

Z ruchu katolickiego.
B itków  Życie  ręligijne  O d czasu p o w stan ia  11 nas 

p laców k i koście lnej rozw inęło  się tu ta j  b u jn ie  życie re li­
g ijne  s tow arzyszeń  pobożnych . Prócz R óżańca Żywego i 
A posto lstw a  M odlitw y  ro zw ija  się m iędzy  s ta rsz y m i D zieło  
R ozkrzew iun ia  W iary , k tó re  ju ż  z chw ilą  p o w staw an ia  l i ­
czyło p o n a d  60 członków  i ro k u je  n ad z ie ję  dalszego rozpo ­
w szech n ian ia  sią. N ato m iast w śród d z ia tw y  d z ia ła  D zieło 
N a jśw ię tszeg o  D ziec ięc tw a  Jezus, o b e jm u ją c e  p ra w ic  
w szy stk ie  d z iec i szkolne.

W zór  szko ły .  O d k ilku  ju ż  la t p ra c u je  tu te jsze  n a u ­
czycielstw o ow ocnie n ie ty lk o  w sw ym  zaw odzie, k tó rem u  
z całym  zapa łem  się o d d a je , lecz tak że  w iele d z ia ła  sp o ­
łeczn ie  na te ren ie  szko ły  a i poza szkołą. O w ocam i p ra c y  
spo łecznej w  szkole są ta k ie  dzieła, ja k  b ib ljo te k a  szkolna, 
kasa  oszczędności, koło m łodzieży  h a rce rsk ie j m ęskiej, do ­
żyw ian ie  d z ia tw y  m lek iem  w  szkole. N a szczupłe  grono  n a ­
uczycielsk ie  w  B itkow ie to bardzo  je s t w iele (dużo). P racę  tę 
p e łn ą  z a p a rc ia  słuszn ie  b ard zo  poch lebn ie  ocen iły  w ładze  
szkolne sw em  ośw iadczeniem , że szkoła  w B itkow ie je s t je d n ą  
z n a jlep szy ch  w pow iecie  nadw ó rn iań sk im .

W ołczuchy. D n ia  16 m a rc a  b r. o d b y ł się w tu te js z e j  
p a ra f j i  w sali dom u T. S. L. w ie lk i w iec p ro te s ta c y jn y  p rze ­
ciw ko p rześ lad o w an iu  C h rześc ijan  w  R osji.

N a  w iec p rz y b y ła  ca ła  ludność  obóch w y zn ań  ta k , że 
sa la  b y ła  p rzepe łn iona .

P iękn ie  i rzew nie  p rzem aw ia ł ks. p roboszcz A lisiew icz 
z W ołczuch  ja k o  n a o c z n y  św iad ek , ty c h  z b ro d n i b o lszew ic­
kich , a k tó rem u  p rzed  k ilku  n iem al ty g odn iam i, udało  się 
p rzed o s tać  z g ru p k ą  w ie rn y ch  do Polski.

S łow a jego  szczere, m a lu ją c e  s tra szn e  k a tu sze  i m ęki 
ja k ie  p rzechodzą  k a to lic y  w  bolszew ji, w y c isk a ły  łzy s łu ­
chaczom

F a k ty  b lu źn ie rs tw a  i w alk i z Bogiem i w szelką re lig ją  
ja k ą  p row adz i bolszew icki rząd , zdziczen ia  i zw y ro d n ien ia  
tam te jsze j m łodzieży, ja k ie  n ap ro w ad za ł P rzew ielebny  refe­
re n t m roz iły  w p ro st k rew  w ży łach .

Z eb ran i w  sku p ien iu  w y słu ch a li p rzem ów ien ia  i u- 
ch w ałili jednom yśln ie  n a s tę p u ją c ą  rezo lucję :

Z eb ra n i m ie szk ań cy  g m in y  W ołczuch  p rz y łą c z a ją  się 
do p ro testu  całego spo łeczeństw a polskiego, całego św ia ta  
ch rześc ijań sk iego  przeciw  p rześ lad o w an iu  relig ji C h rześc i­
ja n  w  R osji. Z eb ran i p rz y łą c z a ją  się do ap e lu  całego św ia ta  
cyw ilizow anego  o poczyn ien ie  jek ich ś  k ro k ó w  przeciw  b a r ­
b a rzy ń sk im  p ra k ty k o m  rząd u  bolszew ickiego, m o rd u jący ch  
k sięży  k a to lick ch  i p raw o sław n y ch , lub  w y sy ła ją c y c h  n a  
S yberję .

Z eb ran i p rz e sy ła ją  p o zd row ien ia  w szystk im  m ęczen­
n ikom  za w ia rę  C h ry stu so w ą  w R osji, i .s ło w a  o tu ch y  do 
w y trw an ia . Z ebran i z a sy ła ją  gorące  m od ły  do Boga, b y  u lży ł 
w c ie rp ien iach  i k a tu sz a c h  Jego w ie rn y m  dzieciom  i całem u 
n a ro d o w i rosy jsk iem u.

N a tem  w iec zakończono.

Kronika.
REZOLUCJE ZGŁOSZONE NA PLENUM SENATU PRZEZ 

PP. SENATORÓW  CHD.

I. „Senat w zyw a  Rząd do rozpoczęcia  w arm ji i orga­
nizacjach przysposob ien ia  w ojskow ego ce low ej propagandy  
w -k ieru n k u  rozpow szechnienia  prześw iadczen ia: 1) że stan  
a lk oholicznego odurzenia lub podniecenia n ie je s t godnym  
człow ieka cyw ilizow an ego , że p lam i m undur żołnierza i o f i­
cera na rów ni z czynem  hańbiącym ; 2) że  pojed yn ek  jest  
przeżytk iem  epoki ludów  p ierw otnych , k ieru jących  się  za ­
sadam i zem sty  k rw aw ej i średniow iecza, stosu jącego  sądy  
boże, że p ojed yn ek  nie rozw iązuje w cale  zagadnień , d oty ­
czących  dobrego im ien ia , dow odzi ty lk o  braku panow ania  
nad sobą“.

II. ,.Senat w zyw a Rząd do naw iązania  pertraktacji 
z Rządem  Stanów  Zjednoczonych A m eryki Półn.. celem  u zy ­
skania dla ludności ro ln ej u łatw ień  w osied lan iu  się  w za­
chodnich stanach tego państw a41.

Senator M akarew icz.
III. „Senat w zyw a Rząd, by przy now ym  rozdziale  

m andatów  k olon ja lnych  przez L igę Narodów  starał się  u zy ­
skać k o lon je  dla Pols|ki.“

IV. „Senat w zyw a Rząd, by uporządkow ał spraw ę  
dróżników  dróg kołow ych  w b. zaborze rosyjsk im , którzy  
nie m ają etatów  i żadnego zabezp ieczen ia  na starość11.

Senator T hullie.

Sam bor. — O kręgow y Zjazd R zem ieśln iczy  o d b y ł się 
tu  25 m a rc a  w  w ie lk ie j s a li Sokoła , k tó r ą  .w y p e łn il i  rze ­
m ieśln icy  sam b o rscy  i d e leg a c i ze L w ow a, D rohobycza , 
P rzem y śla . Ja ro s ła w ia , R udek , G ró d k a , S ta reg o  S am bora , 
L iska itd . P rzew odn iczy ł in troligator p. Siw ak, re fe re n c i 
b y li  n a s tę p u ją c y  p an o w ie :

Jacy szy n  Jan  s to la rz , Ju rk ie w ic z  A p o lin a ry  b ronzow - 
nik , H ew ak  S tan is ław  in tro lig a to r , N a liirń y  Ł u k asz  m asarz , 
F re u n d l F il ip  m a la rz , P a tk o w sk i F ra n c isz e k  k a f la rz , H am ­
m er H e rm a n  fry z je r .

W  d y sk u s ji z a b ie ra li g łos se n a to r  T h u llie , ra d c a  Łu- 
k asiew icz i pp.: Janicki, P rzem yśl, fryzjer; H ew ak, in tro li­
gator, Lw ów ; P rzech ło  Jan, Sambor, m istrz mur.; Seniuta, 
Lwów. kow al; K opniak, Jarosław . P. poseł B ryła  /  pow odu  
choroby n ie  m ógł być obecnym  i nadesła ł sw e życzen ia  po­
m yślnego  w yn ik .i obrad.

U chw alone rezo lucje  d o ty czy ły  n isko op ro cen to w an e­
go k re d y tu , p rzy m u su  na leżen ia  do cechów , k o n k u ren c ji
n iedozw olonej, \v a rs ta tó w  p rz y  ro zm aity ch  u rzędach  cy w il­
n y ch  i w o jsk o w y ch  jak o też  w w ięzien iach . Ż ąd a ją  tu ta j  
p rzym usow ego  ubezp ieczen ia  rzem ieśln ików  n a  w y p ad ek  
choroby , n iezdolności i starośc i, u ru ch o m ien ia  p rzem y słu  b u ­
dow lanego, re fo rm y  p o d a tk o w e j i co fn ięc ia  now ego p ro ­
jek tow anego  p o d a tk u  n a  u trz y m a n ie  Izb  rzem ieśln iczych , 
w y e lim inow an ia  fry z ie ró w  z pod  u s ta w y  o godzinach  p ra c y  
i zn iesien ia  ta r y f  m ax y m a ln y c li n a  p ro d u k ty  żyw nościow e.

Posłow ie z in n y c h  stro n n ic tw , zap roszen i n ie  jaw ili się.
W iec b y ł b a rd z o  p o w ażn y  a  w yg łoszone  re f e ra ty  b y ły  

rzeczow e i w y cze rp u jąco  p rzygo tow ane.
M am y n ad z ie ję , że głos ręk o d z ie ła  zo s tan ie  w k o ń cu  

u m ia ro d a jn y ch  czynn ików  w y słu ch an y  i część p rz y n a j­
m niej ich s łu sznych  po stu la tó w  pom yśln ie  za ła tw iona .

Napad kom un istpw . W e w si D o b rz a n y  pod  G ró d ­
k iem  Jag ie llońsk im  u tw o rz y ła  się p lacó w k a  p ro p a g a n d y  
bolszew ick iej. O rg an izo w ali ją  śród  ludności rusk ie j w y ­
s łan n icy  ze L w ow a, śród  n ich  jed en  żydek  a  k ilku  a ry j-  
czyków  ze s fe ry  rzem ieśln iczej. P row adz ili tę  p lacó w k ę  
w spom nian i a g ita to rz y  bolszew iccy  cło o s ta tn ich  dn i. T y m ­
czasem  u k a z a ł się p ro te s t sto licy  apo sto lsk ie j p rzec iw  p rz e ­
śladow an iu  re lig ji w  R osji i zapow iedziano  w szędzie n ab o ­
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żeń stw a  e k s p ija c y jn e  za b lu ź n ie rs tw a  bezb o żn ik ó w  ro s y j­
skich . P lacó w k a  w  D o b rzan ach  p o stan o w iła  p rzec iw  tem u 
zadem onstrow ać  i p rzy g o to w ała  w ty m  celu  zam ach  n a  p ro ­
bostw o. N a p a d li w ięc pó źn y m  w ieczorem  n a  p robostw o  p o l­
skie w  G ró d k u  i przez okno rzu c ili cegłę, a b y  uderzy ć  n ią  
ks. p rób . B ilczew skiego, siedzącego w  m ieszkan iu  p rz y  stole. 
N a szczęście ks. B ilczew ski ciosu zdo lal u n ik n ąć , a  n a p a ­
dem  za ję ła  się p o lic ja  pań stw o w a. Zdołano z nap astn ik ó w  
u ją ć  ośm iu i za raz  ich aresz tow ano . Ś ledztw o trw a  dalej.

Rzecz znam ienna, że do o rg an izac ji kom u n isty czn e j 
i do n a p a d u  n a  p le b a n ją  da li się użyć sam i ty lk o  R usini.

Spraw a robotnicza — n a p is a ł ks. D r. M ichał 
B iałow ąs. Jeżeli k to ś p rag n ie  zapoznać  się z t. zw. k w estją  
robotn iczą, a dziś to  ch y b a  je s t obow iązkiem  każdego, a n ie  
m a sposobności i czasu n a  czy tan ie  d u ży ch  p rac , to  dziełko
ks! B ia łow ąsa  odda  niu w  te j m ierze cenną  usługę.

Zwięźle i treśc iw ie  p rzed s taw ia  szan. a u to r sp raw ę  ro ­
bo tn iczą od jej począ tk u  na  pod staw ie  en cy k lik i L eona X III. 
„R erum  ń o v a ru m “ z r. 1891. U św iadom ienie  w  ty c h  s p ra ­
w ach  je s t d z is ia j tem  w ażniejsze, że z je d n e j s tro n y  n aw et 
(i w y k sz ta łco n y ch  b ra k  je s t z rozum ien ia  ty c h  sp raw . Za­
p o zna je  się to, że z w ielu  p o stu la tó w  s ta w ia n y c h  p rzez  so­
c ja lizm  je s t s łu sznych  i b ro n io n y ch  rów nież ze s tro n y  k a to ­
lick iej, — tak , że n iep raw d z iw em  jes t zdan ie , ja k o b y  ty lko  
socjalizm  b ron ił sp raw  lu d n o śc i roboczej, podczas g d y  w ła ­
śnie K ościół u s tam i L eona X III podnosi głos, że za ła tw ien ie  
sporów  m iędzy  p raco d aw cą  a rob o tn ik iem  je s t obow iązkiem  
nie m iło sierdzia  ty lko , ale spraw ied liw ości.

Z d ru g ie j s tro n y  w szelkie m yśli, że sp ra w y  te d ad zą
się w y ró w n ać  n a  drodze  gw ałto w n y ch  p rzew ro tów  lu b  sa ­

m e g o  u s taw o d aw stw a  n ie  p ro w a d z ą  do celu.
S łuszn ie  podnosi au to r , że e n cy k lik a  i d la  sam y ch  k a ­

to lick ich  socjologów  s tanow i p u n k t p rze łom ow y  i d a je  w y ­
ty czn e  d la  d z ia łan ia  n a  przyszłość. W  ogóle dziełko d la  
chcących  w te j sp raw ie  się zo rjen to w ać  bard zo  do polecenia.

O. A. G. zak . kazn .

T rzydz iesto le tn i Ju b ileu sz  S tow arzyszen ia . D n ia  23 
m arca  obchodził J u b ile u sz trz y d z ie s to le tn ie g o  sw ego is tn ie ­
n ia  Z w iązek K ato lick ich  T o w arzy stw  R obo tn ików  P o lsk ich  
w AViclkopols'ce‘ i na Pom orzu .

T rzydzieśc i la t  p ra c y  ka to licko-spo łecznej, k u l tu ra l­
nej, narodow ej, sam opom ocow ej i h u m a n ita rn e j, w  tem  
w iększość pod  zaborem  p ru sk im . N ie jed n o  dzieło s tw orzy ł 
ten  Zw iązek, n ie jedno  p o d trz y m a ł a p rzedew szystk iem  u r a ­
to w a ł d u ch a  relig ijnego  i narodow ego o raz  w y ch o w ał k a rn e  
k a d ry  ro bo tn ików  k a to lik ó w  d la  Polski. W  tem  m oże jego 
n a jw ięk sza  zasługa.

Prezesem  od początku  do dziś je s t ks. p ra ła t  S tycliel, 
sek re ta rzam i jen e ra ln y m i by li ko lejno : ks. in fu ła t  S ta n i­
sław  A dam sk i dz is ie jszy  d y re k to r  A k cji K a to lick ie j, ks. 
A rk ad iu sz  L isiecki dz is ie jszy  b isk u p  śląsk i, ks. W ale ry  D y- 
inek obecny  b iskup  i su fra g a n  p o zn ań sk i i obecnie u rzęd u ­
ją c y  kś. sekret, jen c ra ln y  C zesław  M ichałow icz.

‘ Zw iązek liczy ł w  okresie  p rzed w o jen n y m  271 T ow a­
rzy stw  z 31.140 członków . W y d aw a ł pism o tygodn iow e „R o­
botnik*. k tó ry  w y ch o d z ił w 32.000 egzem plarzach .

Z w iązek ten  dz is ia j d a le j z a ta cza  co raz  szersze k ręg i 
s w e j ’ pracy*, i je s t ja k b y  g ran ito w ą  ska łą , n a  k tó re j się 
oprzeć może ru c h  ch rześc ijańsko-spo łeczny .

Z p o w o d u  ju b ileu szu  p rzy łączam y  się do se rdecznych  
życzeń, sk ład an y ch  tem u  Z w iązkow i, a b y  n a d a ł z n a jp o ­

m y śln ie jszy m  sk u tk iem  p ro w ad z ił sw ą p ra c ę  d la  K ościoła 
ka to lick iego , spo łeczeństw a i d la  p ań stw a .

W te j da lsze j m ozolnej p ra c y  życzym y jego  patronom  
i k ie row n ikom  „Szczęść Boże‘.

O jciec  św . m odli się  na in ten cję  ch rześcijan  w  R osji.
D n ia  19-go m a rc a  b. r. P ap ież  P iu s  X I-ty  o d p ra w ił w  B a­
zy lice  św. P io tra  M szę za p rz e ś la d o w a n y c h  w  R o sji c h rz e ­
śc ijan . Ś w ią ty n ia  b y ła  p rz e p e łn io n a  ty s ią c a m i w ie rn y ch , 
w śród  k tó ry ch  zn a jd o w ało  się w iele  p ie lg rzym ek  zag ran icz ­
nych . Podczas M szy p ap iesk ie j odśp iew ano  p sa lm y  p o k u tn e  
58 i 78 o raz  odm ów iono lita n ję  do W szy stk ich  Św iętych  i 
m od litw ę P ap ieża  L eona X I I I-go o jedność  św ia ta  ch rześci­
jańsk iego . Po m szy  p a p ie sk ie j n a  znak  p o ko ju  w ystaw iono  
k rzy ż  C h ry s tu sa  o raz  inne  relikw ie, z n a jd u ją c e  się w B azy ­
lice  św. P io tra , na  k tó ry c h  w ie rn i tłu m n ie  sk ła d a li p o ca ­
łunki. R elikw ie te  w y staw ian e  są ty lk o  podczas uroczystości 
W ielkiego T ygodn ia . N a Mszę p ap ie sk ą  nie w ysłano  żadnych  
zaproszeń . D yp lo m ac i a k re d y to w a n i p rzy  W a ty k a n ie  zostali 
je d n ak ż e  zaw iadom ien i w  drodze p ry w a tn e j o Mszy, k tó rą  
będzie  ce leb row ał O jc iec  św ięty.

O rg a n  u rzęd o w y  W a ty k a n u  „O sserva to re  R om ano" 
pisze, iż Msza p ap ie sk a  ce leb row ana  w  d n iu  św. Józefa , p a ­
tro n a  K ościoła K atolickiego, p o d o b n a  je s t do w y p ra w y  k rz y ­
żow ej.

G rób  ap o sto ła  P io tra  m oże i d z is ia j sk u p ić  i zb ra tać  
ludzkość. Żyw iołow e p ro te s ty , k tó re  n ad ch o d zą  z całego 
św ia ta  w  odpow iedzi n a  w ezw anie P ap ieża  w obronie  p rz e ­
ślad o w an e j re lig ji w  Sow ietach , są n a jlep szy m  tego do­
wodem.

T y lk o  oko Boga m oże ob liczyć te spustoszen ia , k tó re  
w duszach  lu d zk ich  dokonane zo sta ły  n a  o lb rzym ich  obsza­
rach  R osji Sow ieckiej. K a ra  za te  o lb rzym ie  p rzes tęp s tw a  
będzie o d p o w iad ać  ogrom ow i zb rodn i. M odlitw y  P ap ieża  
oraz liczne nabożeństw a , o d p raw ian e  na  całym  św iecie, są 
uToczystem  potw ierdzen iem  p ra w  Boga do ludzkości.

TĘSKNOTA.

bizie przez pola, zadum ą milcząca,
U ko łysana  w ieczorną  Ciszą...
Idzie — i z kw ia tów  k ro p le  rosy  strąca,
Które, j a k  p e r ły  na  ich k w ia tk ach  wiszą.

Idzie p rzez  pola w  księżycow ej bieli 
Po m chach z ie lonych stąpa bezszelestnie — 
S n u je  n ić  w io tką  ze s re b rn e j  kadzieli 
I czasem cicho a żałośnie westchnie...

Idzie w  dal drogą, cicha i milcząca 
Nad s reb rn e  rzeki, w  m gle b ia łych  oparów  
J w odnym  liljom słodki sen zamąca... 
W słuchana w c ichy  szept wodnych szuwarów .

Idzie m ilcząca przez puste  p rzes trzen ie  
W  lil iow ym  zm ierzchu w ieczornej zadumy... 
Do stóp je  i ks iężyc ściele swe prom ien ie  
A za n ią  b iegną  m odlitew ne  szumy.

Na s trunach  w ia tru  k ładz ie  b ia łe  ręce 
I g ra  m elod je  p ły n ące  w  zaświaty... —
Idzie — a p rzed  nią  chy lą  się w  podzięce 
—■ Ja k  p rzed  k ró le w n ą  białe, w onne  kw ia ty .

Jadwiga Gostkowska.
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